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P O Ż E G N A N IE  S Z K O Ł Y
W a k a c je ! W a k a c je ! T o  słów ko ta k  m a łe , 
a ty le  n a d z ie i, radości n a m  niesie!
D la  je d n y c h  —  to  m o rze  lu b  góry  w span ia łe , 
d la  d ru g ic h  —  sad c ichy i w ia tr  w  szum nym  lesie. 

D la  in n y c h  —  to  ty lk o  d n i w o ln e  od p ra c y  
i w  m ie js k im  ogro dzie  g od ziny  wesołe.
A  wszyscy m y  dzis ia j w  uczuc iu  jed n acy:
'i ch ętn ie , i z ża lem  żegnam y swą szkołę. 

W esoło , bo w szystk im  się w olność uśm iecha.
„ P o  tru d z ie  w y trw a ły m  odpocząć ju ż  m uszę“ .
A  z ża lem , bo jeszcze tu  śm ie ją  się echa 
w spólnego w y s iłk u , za c h w y tó w  i  w zruszeń ...

G d y  ta k  cię rzu c a m y  beztro sko , radośn ie ,
w ie rzy m y , ze w k ró t  
i k ie d y  tęsknota  za 
będ ziem y  cię w itać ,

„B A Ł A M U T K A “
(B a ś ń )

B y ła  sobie B a ła m u tk a . B y ła  z w in ­
na i m a lu tk a . W o jc ie c h o w ie  ją  cho­
w a li. Ż y w il i  ją , o d z ie w a li i lu b il i  ją  
oboje. A le  m ie li z n ią  za swoje.

P y ta  się je j  W o jc ie c h o w a :
—  K to  to  m i w ó r prosa schował?
B a ła m u tk a  na to :
—  W ó r?  P e w n o  w ó r w p a d ł na 

m u r. Z a  ty m  m u re m  w ie lk a  d z iu ra . 
K o ło  d z iu ry  stoi k u ra . J aka  k u ra ?  
W  złoc ie  k u ra . M a  p ie rśc ien ie  na p a ­
zu rach , a na łb ie  m a z ło ty  g rzeb ień , 
p e w n ie  k u ra  w  w o rze  g rzeb ie , szuka  
w  prosie  tych  k o ra li,  co to  w a m  je  
W o jc ie c h  d a li w  zeszły c zw a rte k  po  
odpuście, coście je  zg u b ili w  chruś­
cie, w  c h ru ś n ia k u  k o ło  łasa, k ę d y  
M a c ie k  k ro w y  pasa, k ę d y , ja k e m  ju ż  
m ó w iła , k ro w a  idąc ró g  zg u b iła ,

ce o tw orzysz zn ó w  b ra m y ,
szkołą urośnie ,
ja k  dzis ia j żegnam y.

A l. K w ie c iń s k a

po tem  za ra z  szedł ta m  Cygan  
i róg  zn a la z ł, te ra z  pono gra na  rogu , 
ciem ną nocką leży  w  stogu. K s ię ży c  
św ieci, a róg śp iew a, p iosnka  p ły n ie  
m ię d zy  d rze w a , w szędy p iosnka  ta  
p rz e n ik a , t r a f ia  ta k że  do k u rn ik a ,  
b rz m i p iosenka, śpiew a z da la  o ks ię ­
życu, o k o ra la c h , w e łb ie  k u ro m  
pieśń tu m a n i, swoje p ió rk a  m a ją  za  
n ic , chcą być lśniące i  błyszczące, 
chcą się ja rzy ć  ja k o  słońce, i  tę  na­
szą, choć to  w yga, ta k że  z a tu m a n ił 
C ygan, w ięc  zn a laz ła  gdzieś p ie r ­
śc io nk i (p ew n o  te n  ja rm a rc z n y  —  
B ro n k i) .  Chce k o ra le  w d zia ć  na  sie­
b ie , w ięc  ich  szuka, w szędzie grzeb ie , 
w ięc p o w ia d a m  też gosposi: k u ra  
pew no grzeb ie  w  prosie.

—  T fu !  —  zaw o ła  W o jc ie c h o w a . 
—  P rze s ta ń , bo m n ie  b o li g łow a! Co 
ty  giędzisz? Co ty  gadasz? P rze c ie ż  
prosto  ci p o w ia d a m , p rzec ież  proste
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cieb ie  p y ta m : gdzie je s t prosa w ór?  
i  k w ita !  P o ra  w  k o ń c u  cię u k ró c ić !  
B ajasz , gadasz, ba łam ucisz! B ie g ­
n ijże , tu rk l iw a  oso, sp y ta j M a ć k a , 
czy w z ią ł proso?

B ie g n ie  ścieżką B a ła m u tk a , z w in ­
n a , chuda i m a lu tk a .

—  M a ć k u ! —  w o ła  w ie lk im  gło­
sem —  n ie  w id zia łeś  w o rk a  z  p ro ­
sem?

—  W ó r  jest w  sp ichrzu . K lu c z  od  
niego p ew no  jest u  W a le n te g o .

—  T a k ?  W a le n ty  z W a le n to w ą  
szli dziś łą k ą  z sw oją  k ro w ą . A  ta  
k ro w a  b y ła  z d zw o n k ie m . D y ń -d y ń  
—  d zw o n e k  b rz m ia ł p rze z  łą kę . 
D z w o n ił d zw o n e k  —  d yń -d yń -d y ń , 
gdy m ija l i  s ta ry  m ły n . M o że  gdy, szli 
p rz y  s taw id łach , d zw o n e czk o w i k r o ­
w a zb rzy d ła ?  M o że  m ia ł dość k r o ­
w ie j szyi, boć w c iąż  o tę  szyję  b ije?  
M o że  b y ł się zgubić  rad ?  M o że  —  
w iec ie  —  w  rze k ę  w pad ł?

C iecze w o d a , w  d a l ciecze. N ie s ie  
le k k i  dzw o neczek  —  d y ń -d yń -d y ń  —  
p ły n ie  z  fa lą  poza m ły n . A  za m ły ­
nem , a za łą k ą  z fa l i  d zw o n i k u  
s k o w ro n k o m . Z  rzeczką  sp ływ a w  
fa le  rz e k i, p ły n ie  sobie w  św ia t da­
le k i.

P ły n ie  w  m o rs k ie  o d m ęty , m ija  
w ie lk ie  o k rę ty , p ły n ie  sobie po fa l i  
k o ło  w yspy z k o ra li,  z w yspy z ło w ił  
cz łek  c za rn y  te n  d zw o n eczek  f ig la r ­
n y . Z a w ie s ił go na d rze w a c h  —  ta m  
d zw o neczek  se śpiew a. I  z te j w yspy  
z k o ra li  te n  d zw o neczek  się ża li.

—  C icho! —  w rza ś n ie  M a c ie k  
k ró tk o . —  A  z a m ilk n ijż e , B a ła m u t-  
k o ! Co ty  gadasz? Co ty  pleciesz?  
N ie  w ie m , gdziem ? N a  ja k im  św ię­
cie? C ic h a j! D o ść  g adan ia  tego! 
A  k lu c z  je s t u  W alen teg o !

B a ła m u tk a  zachichoce, za w ró c i się 
i  podskoczy. B ie g n ie , aż g rzm ią  w  
m ied zę  p ię ty , ta m , gdzie kosi dziś 
W a le n ty .

—  M ó j W a le n ty , śpiesz, n ie  
zw łócz! D a j m i od sp ich lerza  k lu c z !

—  M asz k lu c z , lecz poproszę za 
to , z a jrz y j ta m  do m o je j ch a ty , n iech  
m i tu  p rzy n io s ą  w ody . Z g rz a n y m , 
trze b a  m i och łody.

—  G a rn e k  w ody? Z  w aszej stu­
d n i?  W  w aszej s tu d n i w oda  d u d n i. 
A  w  te j s tu d n i w o d n ik  s iedzi, w y  
w o d n ikaśc ie  sąsiedzi. P a trz y  w o d n ik  
p o p rzez  w odę, p a trz y  się w  waszą
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zagrodę. M y ś li je d zą  ta m  w ie czerzę  
i  ja  z ja d łb y m , m ó w ię  szczerze. Ż eby  
te ż  m n ie  ugościli, żeby m n ie  te ż  za­
p ro s ili. Z a s iad ł b y m  z n im i, a ja k ż e !  
N ie  n a  ła w ie , a le  w  w ia d rze . T ro c h ę  
ze łb a  by  k a p a ło , a le  by  się pogadało  
o w o d n icach , o w o d n ik a c h  i o gór­
nych  p ła n e tn ik a c h , co to  w  ch m u ­
rach  t łu k ą  g rad , ta k i  g rad , co to  
spad ł —  m ó w ią  —  że za M y ś lib o ­
rze m  i  podobno w y t łu k ł zboże.

—  T fu !  —  p o w ia d a  z ły  W a le n ty .  
—  O p o w iad asz k rę ty -w ę ty ! W  gło­
w ie , w  oczach m i się ćm i! M asz k lu c z , 
w ra c a j m i do w si!

Z  po la  do w si d roga k ró tk a . P o ­
p ę d z iła  B a ła m u tk a .

—  W a le n to w o ! D la  o ch łody  W a ­
le n te m u  trze b a  w o d y ! W e źc ie  w ody  
g a rn e k  z uchem , n ie  u to p c ie  w  w o­
d zie  m u c h y ! J a k  się m ucha  stop i k tó ­
ra , b ęd zie  z tego a w a n tu ra ! B o  dziś 
w ie lk i  ru c h  u m uch: d z is ia j k o m a r  
z dębu buch! D z is ia j k o m a r  z dębu  
spad ł, z ła m a ł sobie w  k rz y ż u  gnat. 
W s zy s tk ie  m u c h y  lecą z b ora  d la  k o ­
m a ra  po d o k to ra . A  te n  d o k to r  —  
leśn y  le k a rz  m ieszka  w  lesie n ie d a le ­
k o , w  s ta re j d z iu p li k o ło  ło z in , t ro ­
chę s trach  ta m  nocą chodzić . Coś 
ta m  p u k a  (p ó d źk a  m o że ? ), coś ta m  
św iec i się n a  k o rz e , coś się to czy , coś

ta m  chodzi, m oże lis? M o że  c za ro ­
d z ie j. Coś ta m  łyska  o k ie m  ry s im , 
coś się huśta..., coś ta m  w is i, ru d ą  
k itą  ja k  p ło m ie n ie m  coś po łyska  tu ż  
p rz y  z ie m i.

—  T fu !  A  »kończże ra z , o d m ień - 
cze, b a ła m u tn y  u tra p ie ń c ze ! W o j­
c iechow o! toć ta  m a ła  w p ro s t m i 
głow ę s k o tło w a ła ! P rze c ie ż  trze b a  
ją  u k ró c ić ! T u m a n i i  b a ła m u c i! R a ­
dzę, co tu  gadać w ie le , p o g w arzy ć  
z n au czyc ie lem .

W o jc ie c h o w a  p o d u m a ła , w  now ą  
chustę się o d z ia ła , B a ła m u tk ę  u s tro i­
ła  i do szko ły  w y ru s zy ła .

W o jc ie c h o w e j słów  n ie  b ra k ; p o ­
w ie d z ia ła  co i ja k .

N a u c zy c ie l się n ie  z d z iw ił, n a w e t  
w cale  się n ie  s k rzy w ił. B a ła m u tc e  
ta k  p o w ia d a :

—  M o ja  p anno , tru d n a  ra d a . S ie­
dem  la t  skończyłaś w c zo ra j, do n a ­
u k i w z ią ć  się p o ra . W e d le  zaś m ojego  
zd a n ia , będziesz zd o ln a  do p isan ia .

N o , i uczyć się zaczęła . A  gdy  
A , B , C p o ję ła , szybko w szystk ich  
p rze g o n iła . W ie c ie ?  b ard zo  zdo ln a  
b y ła . Z m ą d rz a ła , ze s p o k o jn ia ła , a 
c zy ta ła  i czy ta ła . O de  k s ią ż k i je j n ie  
ruszyć, czy ta  i z a ty k a  uszy!

G d y  podrosła , to  p o ję ła , że ze 
słów  po w sta ją  d z ie ła . Ż e  to  n ie  są 
fra s z k i —  słow a. Ż e  n ie  fra s zk a  —  
po lska  m o w a. T e ra z  zaś, ja k  o ty m  
słyszę, B a ła m u tk a  baśnie pisze.

Czasem  ty lk o , o t, ta k  w  k p in a c h , 
b a ła m u c tw a  swe w sp o m in a ... W s p o ­
m in a ją c  sw e b a jd u ry , zawsze zaczn ie  
od te j k u ry .

„ K o ło  d z iu ry  sto i k u ra . M a  p ie r ­
ścienie na  p a zu ra c h ...“

H a n n a  Januszew ska
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W Y C IE C Z K A  K A J A K IE M

P ły n ie  k a ja k , w iosło p luska.
L is teczkam i szum i b rzó zka  
i od brzegu  w  pas się k ła n ia :
—  G d z ie  to ja d ą  Staś i A n ia ?
P a trz y  s łonko zza c h m u r, z da la , 
c iep ły  w ie trz y k  tw a rz  opa la ...
H e j, w ie trz y k u ! H e j,  s łoneczko!
Jadą dzieci na w yc ieczkę .
—  R ech , rech! —  p a trzą  ża b k i z w ody.
—  D o k ą d ?  dokąd?

—  P o  p rzy g o d y!
S reb rn ą  łuską b łyszczy p ło tk a :
—* N ie c h  was złego n ic  n ie  spo tka!
—  O , n ic  złego się n ie  zd a rzy , 
para d z ie ln y c h  z nas w io ś la rzy !
D o  w id ze n ia , s rebrna ry b k o .
L e k k i k a ja k  p o m k n ą ł szybko...

C zesław  J an czarsk i
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S O W A
S iedzi w  o k n ie  s iw y dziaduś i p ije  

h erb a tę . H e rb a tę  zab ie lo n ą  m le ­
k ie m . N a  jab ło n ce  tu ż  p rze d  okn em  
usiad ła  sowa. K iw n ę ła  g łow ą i  w o ła  
do dziadusia:

—  D o b ry  w ie czó r, p rz y ja c ie lu !
R o zg n ie w a ła  d z ia d u n ia  ta  p o u fa ­

łość. P rz e łk n ą ł z g n iew em  ły k  gorą­
cego n a p o ju  i  m ó w i do sow y ze 
złością:

—  A c h , ty  sowo, pusta  g łow o! 
Nos m asz ja k  h a k . D z iw n y  z c ieb ie  
p ta k : od słońca uc iekasz, lu d z i o m i­
jasz z  d a le k a ! J a k  śm iesz m n ie , sta­

rego dziadus ia , n azyw ać  p rz y ja c ie ­
lem ?

O b ra z iła  się sowa:
—  Jeśli ta k  uw ażasz —  m ó w i do 

staruszka —  to  n ie  będę la ta ła  n o ­
cam i n a  tw o ją  łą k ę , n ie  będę ła p a ła  
m yszy. Ł a p  je  sobie sam !

—  O ho! —  złości się dziaduś. —  
M yślisz , że m n ie  przestraszyłaś?  
W ła ś n ie , że n ie ! R a d zę  ci, zm y k a j,  
pókiś  cała!

Z a m ie rz y ł się dziaduś na  sdwę ły ­
żeczką od h e rb a ty . Sow a m achnę ła  
s k rzy d ła m i, p o le c ia ła  do lasu. T a m  
s k ry ła  się w  dębow ej d z iu p li i  usnęła.

Z a p a d ła  noc. N a  d z iadus iow ej 
łączce o b u d z iły  się m yszy. W y g lą ­
d a ją  z n o re k , p iszczą, n a w o łu ją  się:

—  N ie  w id ać  sowy, n ie  słychać  
sowy!

—  N ie  p rz y le c i dziś na ło w y !
—  O d  w ieczo ra  do ś w ita n ia  czas 

naszego p a n o w a n ia !
W y b ie g ły  m yszy z n o r  i h a rc u ją  

po łące. P iszczą ta k  głośno, że  aż się 
sowa o b u d ziła  w  d z iu p li. W y jrz a ła  
sowa p rze z  o k rą g łe  o k ie n k o  i w o ła :

—  H o ,, ho , ho! S ta ru s zk u , bę­
dziesz m ia ł k ło p o t. M y s zy  w yszły  na  
p o lo w an ie !

D z ia d u ś  s ied zia ł p rz y  o tw a rty m  
o k n ie  i  usłyszał w o ła n ie  sowy.

—  A  n iech  sobie p o lu ją ! —  m ó­
w i. —  P rze c ie ż  m yszy to  n ie  w ilk i,  
n ie  z jed zą  m i k ro w y ! —  I  p o p ija  so­
b ie  d a le j sp o ko jn ie  h e rb a tę  z m le ­
k ie m .

A  m yszy h a rc u ją  po łące coraz  
śm ie le j. S zu k a ją  g n iazd  trz m ie lic h . 
U c ie k a ją  trz m ie le !

—  H o , ho, ho! —  w o ła  zn ó w  so­
w a z d z iu p li. —  W szy s tk ie  trz m ie le  
u c ie kn ą  z tw o je j łą k i!

—  A  n iech  sobie u c ie k a ją  —  m ó ­
w i staruszek. —  N ie  m a m  i  ta k  
z n ich  żadnego p o ż y tk u . A n i m io d u , 
a n i w osku. T o  d a rm o zja d y .

R ośn ie  na łące k o n ic zy n a . G łó w k i  
k u  z ie m i zg ina . B uczą trz m ie le , lecą  
w św iat. N ie  będą nosić p y łk u  z 
k w ia tu  na k w ia t .

—  H o , ho, ho ! —  buczy sowa —  
staruszku , będziesz m u s ia ł sam nouić 
p y łe k  z  k w ia tu  na  k w ia t .

—  W ia t r  rozn ies ie ! —  o d p ow iad a  
dziaduś.

A le  co to? S taru szek  ju ż  się t ro ­
chę n ie p o k o i: odsunął s zk lan kę  z 
h e rb a tą , d ra p ie  się w  g łow ę...

W ie t r z y k  p ły n ie  od b rze z in y , 
strąca p y łe k  z k o n ic z y n y . A  p y łe k  
te n  n ie  t r a f ia  z k w ia tu  n a  k w ia t .
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N ie  u ro d z i k o n ic zy n a  na  dziadusio- 
w ej łące...

O j, n ie  w  sm ak to  d z iadus iow i!
—  H o , ho , ho ! —  w o ła  zn ó w  z

d z iu p li sowa. —  S ta ru szku , k ro w a  
ry c zy  w  oborze, p ros i o k o n iczyn ę . 
T ra w a  bez k o n ic zy n y  jest ja k  kasza  
bez m asła! »

D z ia d u l ju ż  n ic  n ie  o dp ow iad a  
sowie. M a r tw i się. O j, bo m a  w ażn y  
po w ó d  do zm a rtw ie n ia . K ro w a  daje  
coraz m n ie j m le k a ...

—  H o , ho, ho ! —  w o ła  sowa. —  
P rzy jd z ie s z  do m n ie  n a  p ew no  z 
p rze p ro s in a m i, s taruszku!

M a r tw i się s taruszek, w  głow ę się 
d ra p ie , a le  z p rze p ro s in a m i do sowy  
jeszcze się n ie  k w a p i. M y s zy  h a rc u ją  
po łące  coraz to  śm ie le j. O d le c ia ły  
z d z iadus iow ej łą k i  ju ż  w szystk ie  
trz m ie le . O d le c ia ły  n a  in n e  łą k i,  
gdzie  jest c iszej, ta m  zam ieszka ły  
trz m ie le , gdzie n ie  m a m yszy.

A  k o n ic zy n a  na  łące n ie  ro d z i ju ż  
zu p e łn ie . D z ia d u s io w a  k ro w a  m a  
postne jed ze n ie . D z ia d u l na  los swój 
n a rze k a , bo za b ra k ło  do h e rb a ty  
m le k a .

I  w te d y  w łaśn ie  poszedł dziaduś  
do sow y z p rze p ro s in a m i. S ta n ą ł 
p rze d  d z iu p lą , u k ło n ił  się grzeczn ie  
i  m ó w i s ło d k im  głosem:

—  A c h , só w ko-w d ów ko! Straszne  
m a m  ta ra p a ty , za b ra k ło  m i m le k a  
do h e rb a ty . W y b a w  m n ie  z k ło p o tu !

A  sowa w  d z iu p li oczym a: ły p -ły p !  
nog am i: d ry p -d ry p !

—  A , jesteś, s taruszku ! I  ta k  
grzeczn ie  m ów isz. W id z is z , w idzisz: 
w  p rz y ja ź n i żyć ra ź n ie j, a w  k łó tn i  
— »źle o k ru tn ie . C h ę tn ie  się z tobą p o ­
godzę, ty m  b a rd z ie j że  m a m  w ie lk i  
a p e ty t n a  tłu s te  m yszy z tw o je j  
łą k i. . .

P o g o d ziła  się sowa z dziadusiem . 
P o le c ia ła  n a  p o lo w a n ie  na  d ziad u - 
siową łą kę . U c ie k a ją  m yszy do n o r. 
A  k ie d y  p o ra n n y  w ia t r  zd m u ch n ą ł 
m głę  znad  łą k i i  n iebo n a b ra ło  k o ­
lo ru  n ie za p o m in a je k , zaszu m ia ły  
nad tra w a m i trz m ie le . N oszą p y łe k  
z k w ia tu  na  k w ia t .

K o n ic z y n a  zn ó w  m a g łó w k i p e ł­
ne, u ro d z iw e . W y d o ił dziaduś k ro ­
w ę, gdy w ró c iła  z  pastw iska. M a  te ­
ra z  w  b ró d  m le k a  i  do kaszy , i  do  
k lu sek , i do h e rb a ty ! C h w a li w ięc  
sowę, w ita  się z  n ią  u p rz e jm ie , za ­
prasza n a w e t do siebie w  gościnę.

W g  ro s y jsk ie j b a jk i W . B ia n k i
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—  J a w o r, ja w o r , ja w o ro w i ludzie , 
co w y  tu  robicie?

—  B u d u je m y  m osty!
—  A  co po ty c h  m ostach?
—  P o ls ka  będzie  rosła!
C z ło w ie k  do cz ło w ie ka  w p ro s t 
ja k  do b ra ta  p rze z  te n  m ost!

*

—  J a w o r, ja w o r, ja w o ro w i lu d z ie , 
co w y  tu  rob ic ie?

—  B u d u je m y  szkoły!
—  D la  kogo te szkoły?
—  D la  dzieci w esołych!
Tys iąc  dziec i p rzepuszczam y, 
ty , Zos ień ko , b u d u j z n a m i!

*
—  J a w o r, ja w o r, ja w o ro w i lu d z ie , 

co w y  tu  rob ic ie?
—  B u d u je m y  ta m y !
—  A  na co te tam y?
—  P o w ó d ź  p o w s trzy m a m y !  
T ys iąc  d ziec i p rzepuszczam y,

b u d u j z n a m i, Jasiu, ta m y !
♦
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—  J a w o r, ja w o r , ja w o ro w i lu d z ie , 
co w y  tu  rob ic ie?

—  O rze m  na t ra k to rz e !
—  Co z tego tra k to ra ?
—  T rz a  n im  siać i  orać!
T y s iąc  k o n i p rzepuszczam y, 
ty , tra k to rz e , p ra c u j z n a m i!

*

—  J a w o r, ja w o r , ja w o ro w i lu d z ie , 
co w y  tu  rob ic ie?

—  Ś w ia tło  e le k try c zn e !
—  A  na  co to  św iatło?
—  Ż y ć  n a m  będ zie  ła tw o !
—  Chcesz m ie ć  w ioskę jasną,

ś liczną,
stó j, za k ła d a j e lek tryczn o ść !

*
—  J a w o r, ja w o r , ja w o ro w i lu d z ie , 

co w y  tu  rob ic ie?
—  B u d u je m y  d ro g i!
—  A  na  co te  drogi?
—  Ł ą c zą  p o lsk ie  p ro g i!
T y s ią c  d z iec i p rzep u szczam y, 
chodź bud ow ać szosę z n a m i!

*
—  J a w o r, ja w o r , ja w o ro w i lu d z ie , 

co w y  tu  rob ic ie?
—  B u d u je m y  m osty!
—  A  co po ty c h  m ostach?
—  P o lska  b ęd zie  rosła!
C z ło w ie k  do c z ło w ie k a  w p ro s t 
ja k  do b ra ta  p rze z  te n  m ost!

\

M a r ia  K o w n a c k a
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PRZYGODY DZIECI Z JASNEJ WODY
2 0 )  (Dokończenie)

W  p e w n e j c h w ili, tu ż  n a d  Jagusi 
głow ą, je d n a  z c za jek  f ik n ę ła  k o z io ł­
k a  w  p o w ie trz u , a za n ią  in n e  puści­
ły  się na  te  k a rk o ło m n e  w yczyn y .

Jagusia s tanęła  zachw yco na , p rz y ­
p o m n ia ło  je j to  pop isy  sam olo tów  na  
P o lu  M o k o to w s k im  w  W a rs za w ie , 
k tó ry m  się p rzy g lą d a ła  ta k  często ze 
swojego okna.

—  K iw i i t !  K iw i i i t ! . . .  —  m ły n k o ­
w a ły  czarne  p ta k i w  p o w ie trz u  sw oje  
za w ro tn e  k o z io łk i p rze w ra c a ją c  się 
le k k o  ja k  k a r tk i  w y rw a n e  z zeszytu  
na s iln y m  pod m uchu  w ia tru .

Jagusia uśm iechnęła  się do siebie  
w  poczu ciu  ja k b y  radosnego zw y ­
cięstw a:

—  A  ja  w ie m ! W ie m , d laczego w y  
m ożecie  f ik n ą ć  k o z io łk a  w  p o w ie ­

trz u , a ja s k ó łk a  n ie  m oże! C zy ta ła m  
o ty m  w  książce  z  naszej b ib lio te k i!  
A h a !...

M ija ła  Jagusia coraz p ły tsze  s taw y  
z bu lg o czącym i m n ic h a m i, id ąc , ja k  
pom ostem , g rob lą  d z ie lącą  s taw y od  
ro w u  o d p ływ o w eg o , k tó ry  p rz y jm o ­
w a ł n a d m ia r  w o d y  ze s taw ó w  i  od­
p ro w a d za ł ją  aż do ś luzy p rz y  m ły ­
n ie . Id ą c  w y p a try w a ła  n ie za p o m in a ­
je k , choć w ie d z ia ła , że n a jo b fic ie j 
rosną na  o s ta tn im , n a jp ły ts zy m  sta­
w ie , ty m , do k tó re g o  n a jp ie rw  w p ły ­
w a  w oda z rz e k i. M in ę ła  rosochatą, 
ro z ło żys tą  w ie rzb ę , chylącą  się nad  
o d p ły w o w y m  ro w e m  i  nag le  p rz y ­
stanęła. N a  m o k ra d e łk u  po d  w ie rzb ą  
nieb ieśc iła  się duża  k ę p a  n ie za p o m i­
n a je k .

Jagusia bez n am ys łu  zeszła n ad  
w odę i  zaczęła  zb ie rać  te  pachnące  
m io d e m  i  w odą k w ia tk i,  u k ła d a ją c  
s ta ra n n ie  ich  m ię k k ie , w ilg o tn e  ło ­
d y ż k i w  sw o im  koszyczku .

B rn ę ła  coraz d a le j w  m u ł trz y m a ­
ją c  się ja k  p o rę c zy  ga łęzi s ta re j, n a ­
ch y lo n e j n a d  w o d ą  w ie rzb y .

W te m  z gąszczu p rzy b rze żn e j o l­
szyny, za le d w ie  o k i lk a  m e tró w  od  
m iejsca , w  k tó ry m  się zn a jd o w a ła  
Jagusia, w y p ły n ę ła  na  w o d ę  c y ra ­
neczka. U n o s iła  się na  w o d z ie  le ­
c iu tk o  i w esoło, ja k b y  p ląsała  w  swo­
je j  b łę k itn o -p o p ie la te j szatce z b ia ło - 
rd z a w y m  lu s te rk ie m  na s k rzy d ła c h , 
a za  n ią  p ły n ę ło  sześcioro d z iec i m a- 
lu te ń k ic h , ru c h liw y c h  i  rozkosznych  
ja k  za b a w e czk i z c e lu lo id u , k tó re  
m am usia  k ied yś  w puszcza ła  Jagusi 
do w a n n y  p rz y  k ą p ie li.

—  T y lk o  co się p ew no  w y lę g ły !
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T a k ie  m a lu s ie ń k ie  i  żó łc iu ch n e ... I le  
to  się m ożna n a p a trze ć , ja k  ta k  sa­
m em u  c ich u tk o  iść „ w  ś w ia t“ !... —  
pom yśla ła  Jagusia.

R o d z in k a  kacza  o d p łyn ę ła  tro c h ę  
za d a le ko , żeby ją  Jagusia m og ła  
dob rze  w id z ie ć  —  p rze s zk a d za ły  ga­
łę z ie  w ie rzb y . A g n ieszka  n a c h y liła  
się w ięc  do sam ej w o d y , o d g arn ia ją c  
gałęzie chc ia ła  się p rze ś lizn ą ć  pod  
g ru b ym  w ie rzb o w y m  k o n a re m , ale  
odg ięta  gałąź ro zp rę ży ła  się z p o w ro ­
te m  i  trze p n ę ła  z rozm achem  
A g n ieszkę  po g łow ie  zd z ie ra ją c  
z n ie j czerw oną chusteczkę i  rzu c a ­
jąc  ją  d a le ko  na w odę. P rą d  p ły n ą c e j 
w  g łęb o k im  i s ze ro k im  ro w ie  w ody  
p o rw a ł chustkę i szybko ją  unosił 
w  stronę, skąd Jagusia nadeszła ...

Jagusia stała  s tra p io n a  p a trzą c , 
ja k  o d p ływ a  od n ie j bez ra tu n k u  je j 
u lu b io n a  chusteczka, p o d a re k  cioci 
L u d w ik i.

A le  A g n ieszka  b y ła  zb y t d z ie ln a , 
żeby doznana p rzy k ro ś ć  m ia ła  je j 
przeszko d zić  w  w y k o n a n iu  za m ie ­
rzonego p la n u . T o te ż  ro ze jrza w s zy  
się ra z  jeszcze za k a c z k a m i, po k tó ­
ry c h  oczyw iście śladu ju ż  n ie  zostało, 
i pożegnaw szy w z ro k ie m  o d p ły w a ją ­
cą czerw o n ą  p la m k ę  na w o d z ie  za ­
b ra ła  się s p o ko jn ie  do zb ie ra n ia  n ie ­
za p o m in a je k , a k ie d y  w szystk ie  
k w ia tk i  spod w ie rzb y  b y ły  ju ż  w y- 
zb ie ra n e , poszła d a le j g rob lą  aż do  
ostatn iego  s taw u, k tó ry  na p rz y ­
b rze żn e j p ły c iź n ie  b łę k itn ia ł puszy­
stym  d y w a n e m  n ie za p o m in a je k .

A  tym czasem  C ia p e k , w ypuszczo­
n y  z k o m ó rk i p rz y  m ły n ie , w y b ie g ł 
na d w ó r u b ie lo n y  m ą k ą  ja k  p ra w ­
d z iw y  m ły n a rs k i c ze la d n ik  i zaczął 
się z p u n k tu  ro zg ląd ać  za Jagusią.

D o s k o n a le  ro z u m ia ł, że p o w in n a  je ­
szcze być w  dom u i że czas, k ie d y  on, 
C ia p e k , m a ją  o d p ro w a d z ić  do szko­
ły , jeszcze n ie  nadszedł. W p a d ł w ięc  
do d o m u , gdzie m ły n a rz o w a  ro z ­
p a la ła  ogień na  śn iad an ie , s p ra w d z ił, 
że łó żko  Jagusi jest puste, p o k rę c ił  
się po dom u, po  p o d w ó rzu , ■ z a jrz a ł 
do k u rn ik a . N ig d z ie  a n i ś ladu...

—  H a u ! h au ! Z b ry ś , n ie  w id z ia ­
łeś czasem A g n ieszk i?  —  z a p y ta ł 
p rze b ie g a ją c  k o lo  bud y.

A le  Z b ryś  n ie  lu b ił C ia p k a , w ięc  
o d b u rk n ą ł m u  coś n ie g rze c zn ie , 
w skoczył na  dach sw ojej c h a łu p k i 
i zaczął o b o ję tn ie  p c h ły  zza ucha ty l­
ną  nogą w ytrząsać  d la  o k a za n ia , że  
go ta  spraw a n ic  a n ic  n ie  obchodzi.

C ia p e k  obiegł m ły n  i ga lo p u jąc  z 
nosem  p rz y  z ie m i szuka ł ś ladów  swo­
je j p rz y ja c ió łk i, a le  ra n n a  rosa za­
le w a ła  z n a k i i  u tru d n ia ła  w ęszenie  
w le w a ją c  się do nosa. K o ło w a ł w ięc  
C ia p e k  i m io ta ł się w  ró żn e  s trony  
n ie  m ogąc t r a f ić  na w ła śc iw y  tro p ...

W te m , p rze b ie g a ją c  k o ło  ś luzy, 
z a trz y m a ł się nag le , u n ió s ł do góry  
nos, zaw ęszył i  szczeknął z p rz e ję ­
c iem : '

—  M a m ! m a m ! m a m !... T o  w y ­
ra źn ie  p a c h n ie  A g n ieszką !

P rz y p a d ł do z ie m i na p rze d n ic h  
łapach  i szczeknął jeszcze ra z :
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—  W y ła ź  z w o d y !... Co ty  w y p ra ­
w iasz?!...

A le  to coś, co za la ty w a ło  Jagusią  
i by ło  ty m , co nosiła  na g łow ie , w  te j 
c h w ili leża ło  p łasko  na k ra c ie  ś luzy  
i  a n i m yś la ło  z w o d y  w y ła z ić ...

— 1 M a m  ją ! m a m !... —  szczekał 
coraz za ja d le j C ia p e k  za n ie p o k o jo n y  
w y ra ź n ie  ty m  d z iw n y m  zachow a­
n ie m  się Jagusi...

—  Jagusiu! Jagusiu! Czas do szko­
ły ! W s ta w a j, córuś! —  w o ła  m ły n a r ­
k a  m ieszając  w a rzą c h w ią  w  g a rn k u .

Jagusia n ic , a n i d rgn ie .
—  D o  w szystk iego zd a tn a  i chęt­

na, ty lk o  z ty m  je d n y m  ra n n y m  
w s ta w a n ie m  b ieda —  m yś la ła  sobie  
m ły n a rzo w a . —  B a rd zo  dużo snu to  
dziecko  p o trze b u je .

—  Jaguś!... —  o b e jrza ła  się m ły ­
n a rzo w a  i podszedłszy do posłan ia  
n a c h y liła  się n ad  śpiącą. —  Co to?  
—  Z a m ia s t g ło w y  —  jas iek .

O d s łan ia  m ły n a rk a  k o łd rę , a tu  za­
m ias t Jagusi —  p le d  z ro lo w a n y ...

—  A  to m i m oja  d z iew u ch a  fig la  
w y p ła ta ła ! —  roześm ia ła  się m ły n a r ­
ka . —  A le  gdzie to  p o le c ia ła  o te j 
porze?  N ie d łu g o  czas do szko ły ...

W ys z ła  m ły n a rk a  p rze d  próg , ro ­
ze jrz a ła  się. Jagusi n ig d z ie  a n i śladu.

—  Jagusiu! Jaguś!... —  zaw o ła ła  
głośno.

Ż a d n e j o d p o w ied z i. T y lk o  pies 
o k ru tn ie  coś u ja d a . C zy  to czasem  
n ie  C iap ek?

Z e  m ły n a  w y b ie g li A n te k  z R y ś ­
k iem .

—  C h ło p cy , n ie  w id z ie liś c ie  Ja­
gusi?

—  N ie , n ie  w id z ie liś m y !
—  D o k ą d  lecic ie?
—  C ia p e k  na coś o k ro p n ie  szcze­

k a  p rz y  ś luzie ... Coś ta m  zn a la z ł...

P o b ie g li ch łopcy, a za n im i m ły ­
n a rk a .

C ia p e k  c h ry p ł ju ż  od u ja d a n ia  —  
a na k ra c ie  ś luzy...

—  Co to ? ... C zy w id z ic ie ?  T o ć  to  
p rze c ież  Jagusina chusteczka z g ło ­
w y!....

P o p a trz y li  na siebie w  b e zra d n y m  
m ilc ze n iu , p e łn y m  zgrozy.

S p ra w a  zd aw a ła  się n ie  ulegać  
żad n e j w ą tp liw o ś c i...

M ły n a rk a  c h w yc iła  się za głowi?:
—  R a tu n k u !...  U to p iła  s ię!... R a ­

tu n k u !...  —  ta rg n ą ł p o w ie trz e m  je j  
ro zp a c z liw y  k rz y k .

T a k ie g o  gąszczu n ie za p o m in a je k  
Jagusia jeszcze n ig d y  w  ży c iu  n ie  
w id z ia ła , a św ieże i b łę k itn e , ja k  ocz- 
k i W is e łk i.: .

Już koszyczek p e łn iu s ie ń k i, je ­
szcze do fa rtu s z k a  m ożn a  n ie za p o ­
m in a je k  n a zb ie ra ć  —  i ta k  p rz y b ru ­
dzo ny, ju tro  p ó jd z ie  do p ra n ia .

—  N o , i te ra z  nog i zb ierać! O je j,  
ja k  też to  słońce ju ż  w ysoko! Jeszcze 
z tego w szystk iego spóźnię się do 
szko ły! —  po m yś la ła  z n a g ły m  p rz e ­
s trachem  Jagusia i puściła  się w  s tro ­
nę dom u n ie  p a trzą c  ju ż  na ja s k ó łk i,  
c z a jk i a n i s za firo w e  w a ż k i, n ie  z w ra ­
cając n a w e t u w a g i na rw ą c e  się spod  
nóg żaby.

K ie d y  b y ła  ju ż  za d ru g im  m n i­
chem , d o le c ia ły  do je j uszu a la rm u ­
jące  d ź w ię k i t rą b k i,  ja k b y  do ap e lu , 
z obozu ju n a k ó w .

—  Cóż to o n i na ap e l trą b ią  o te j 
porze? —  z a d z iw iła  się Jagusia.

M in ę ła  w łaśn ie  o lszynow e zarośla  
i zobaczy ła  za w odą m ły n , a p rze d  
m ły n e m ...

Jun acy  gna ją  co s iły  od  swojego
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obozu z ja k im iś  d rą g a m i i s iekie  
ra m i.

B e d n a rz  z W ła d k ie m  pędzą ta ­
szcząc w ie lk ą  b a lię .

K o m e n d a n t, m ły n a rz  i A n te k  sza­
m ocą się ze ś luzą. D o k o ła  p e łno  d z ie ­
ci z  ca łe j wsi.

O d  s tro n y  obozu ju n a k ó w  g rzm i 
bez p rz e rw y  a la rm o w a  pob u d ka . 
Z  re m iz y  m ło d y  B e c ze k  z to p o rk ie m  
w  rę k u  p ro w a d z i „b ie g ie m “  o d d z ia ł 
s tra ża k ó w  w  lśn iących  ja k  słońce  
h e łm ach ...

—  N o w a  p o w ó d ź! —  ję k n ę ła  J a ­
gusia i n ie  za s ta n a w ia ją c  się w cale  
nad  m o żliw o śc ią  tego fa k tu  p o m k n ę ­
ła  ja k  s trza ła  k u  m ły n o w i.

N a g ie  do nóg je j do p ad ł z szalo­
n y m  u ja d a n ie m  i o zn a k a m i b u rz li ­
w e j radości C ia p e k .

—  M a m ! m a m ! m a m ! —  szczekał 
o b skaku jąc  ją  radośn ie .

Jagusia, z ro z trzę s io n y m i od pędu  
w ło sam i, odpędza psa od sw oich nóg  
i p ę d z i d a le j co s iły , c h ro n ią c  ty lk o  
w  b iegu , ja k  skarb , sw oje  n ie za p o ­
m in a jk i. . .

N a d  śluzą stała  m ły n a rzo w a . W  rę ­
k u  je j c ze rw ie n ia ła  Jagusina chu­
steczka.

—  P rę d z e j! P rę d z e j spuszczajcie  
śluzę! M o że  jeszcze dziecko  m i u ra ­
tu je c ie ! —  w o la ła  m ły n a rk a  ja k im ś  
o c h ry p ły m , obcym  głosem.

—  R y s ie k  się u to p ił!  —  p rz e ­
m k n ę ła  Jagusi straszna m yśl p rze z  
głow ę. P rze p c h n ę ła  się p rze z  ze b ra ­
n y  t łu m  i  d o p ad ła  do m ły n a rz o w e j.

—  C io c iu ! Co się stało? —  za­
p y ta ła  poc iąga jąc  m ły n a rzo w ą  za 
rę k a w .

—  Córuś m o ja ! —  k rz y k n ę ła  m ły ­
n a rzo w a .

N a  te n  k r z y k  za w is ły  w  p o w ie trz u

m ło ty  w a lące  w  śluzę, u g rzę z ły  w  
m u le  bosaki sondujące dno s p ię trzo ­
n e j rz e k i, w s trzy m a ły  b ieg  h e łm y  
s tra ża ck ie ; ty lk o  b a lia , o depchn ię ta  
w łaśn ie  od brzegu  z w ie lk im  ro z ­
pędem , ta ń c zy ła  d a le j w  k ó łk o  ra ­
zem  z P ro te m  i W ła d k ie m  wesołego  
obereczka na śro d ku  w ody.

—  M o ja  córc ia ! Ż y je ... ż y je !...
M ły n a rz o w a  c h w yc iła  A g n ieszkę

w  ra m io n a .
—  M o ja  m am u s ia !... M o ja  m a m u ­

sia!... —  p o w ta rz a ła  A g n ieszka  tu lą c  
z całych  s ił tw a rz  w  m ocne, o p ie k u ń ­
cze ra m io n a  m ły n a rk i.

T rw a ły  ta k  c h w ilę  w śród  ogó lnej 
ciszy w  uścisku, k tó ry  w ię ce j m ó w ił, 
n iż  na jgorę tsze  s łow a, a pod  nog i 
m ły n a rz o w e j L u d w ik i p o d es ła ły  się 
w ysypane z fa rtu s z k a  A g n ie s zk i n ie ­
z a p o m in a jk i ja k  s k ra w e k  b łę k itu  
z pogodnego n ieba .

K o n ie c .
M . K o w n a c k a
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W  czasie T y g o d n ia  O ś w ia ty , 
K s ią ż k i i P ra s y , k tó ry  w  ca łe j Polsce  
b y ł u roczyście  obchodzony od 1 do 
8 m a ja  In s ty tu t  W y d a w n ic z y  Nasza  
K s ię g a rn ia , k tó r y  w y d a je  Is k ie rk i ,

P ło m y c ze k  i  P ło m y k  u rz ą d z ił d la  
d ziec i k i lk a  w ys tęp ó w  artys tyczn ych .

B y ły  to  ży w e  n u m e ry  w y m ie n io ­
nych  p ism . W y b itn i a rty ś c i ja k  H e n ­
ry k  Ładosz, M ie c zy s ła w  F o g , E w a  
P o ra js k a , J. M a łg o szew sk i re c y to w a li 
wesołe w iersze , c iek a w e  b a jk i,  śpie­
w a li p io sen k i. T ys iące  d z iec i o k la s k i­
w a ły  w y k o n a w c ó w , p ro w a d zą c  z n i­
m i p rzy ja c ie ls k ie  ro z m ó w k i. Z a s łu ­
chane tw a r z e ‘ św iad czy ły  o w ie lk im  
za in te re s o w a n iu .

N a  zd ję c iu  w id a ć  H e n ry k a  Ł a d o -  
sza, k tó ry  czy ta  z p rze ję c ie m  je d n ą  
z w ie lu  b a je k . R o ześm iane  tw a rz y c z ­
k i s łuchaczy św iadczą o ty m , że b a r ­
dzo się to  w szystko podoba.

Fot. T. Bukowski
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Ł A M IG Ł Ó W K A  
Z . A K T O R  
E . W IR C A K  
I .  C Z Y Ś N E L

P a trz ą c  na  b ile ty  
w izy to w e  ty c h  p a ­
n ó w  p o d a j ich  za­
w ód .

Z A D A N IE

D w ó c h  o jcó w  i dw óch synów  
z ja d ło  na śn iadan ie  3 b u łk i. P rz y  
czym  k a żd y  z n ich  z ja d ł po ca łe j 
bułce . J a k  to  się stało?

Życząc  W a m  w esołych d n i w a k a c y jn y c h  p rzy p o m in a m y , że w y n ik i 
k o n k u rs u  i lis tą  n ag ro d zo n ych  d z ie c i p o d am y  w  nas tęp n ym  n u m erze  
„ P ło m y c z k a “ .

P Ł O M Y C Z E K “ — N A J L E P S Z Y M  P R Z Y J A C IE L E M  N A  W A K A C J A C H
J a k  ju ż  w ie c ie  z p o p rze d n ic h  

n u m e ró w :
„P ło m y c z e k “  będzie  w y c h o d ził 

ta k że  w  czasie w a k a c ji.
N ie  za p o m in a jc ie  w ięc  o w aszym  

p rz y ja c ie lu , k tó ry  p o tra f i  n ie  ty lk o  
pom agać w  nauce, ale jest ta k że  
w esołym  to w arzyszem  zab aw  i do­
s tarczyc ie lem  ro z ry w e k .

P re n u m e ra ta  „ P ło m y c z k a “  za lip ie c  
i s ie rp ień  w ynos i 5 4  zł. 

W p ła c a ć  p re n u m e ra tę  
m ożna w  k a żd e j agencji p o cztow ej

i u  listonoszy.

N o w e  n u m e ry  „ P ło m y c z k a “  m ożn a  
k u p ić  w  k a żd e j k s ię g a rn i i w  k a ż ­

d y m  k iosku .

W  C Z A S IE  W A K A C J I  —  C Z Y T A J C IE  „ P Ł O M Y C Z E K “1
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Fot. T. Bukowski

Czy to krokodyl? Nie, nie... to jaszczurka


